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, .  D O 310 W Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiemu, wychodzi co druai tydzień
w objętości jednego arkuHa, do ktorego przydaną je st rycina mód paryzkich, wraz z opisem. -  Przedpłata wynosi ł a
i L g ł a ł J z n y c T  ’ ?  ” * P° mS^ St1Ach królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych

D o ty c h c z a s  o rozprzężen iu  się w sze lk ich  zasad m o ­
ra lnych sp o łe c z e ń s tw a ,  ludzkości,  czytaliśmy po w ię ­
kszej części w  p ism ach i książkach zagranicznych, 
w ierzy liśm y te m u ,  a leśmy sądz i l i ,  że to  j e s t  daleko 
od nas. T ym czasem  pos t rzeg liśm y , że to  złe n i e -  
tylko się zbliża, ale w  p o ś ró d  nas  ju ż  stoi. Że 
stoi w ą tp ić  n ie  m o ż n a ,  bośm y  się w  jed n ó m  p i­
śm ie  poznansk iem  doczytali,  że miłość  ojczyzny w y ­
czerpu je  uczucia  n iebu  się należące i na p rzym iotnik  
m a ł p i a  zas ług iw ać  może. Ucięmiężani w  naszych 
czynach ,  s łow ach  i myślach p rzyw ięzyw aliśm y  jakąś 
w a r to ść  do opinii publicznćj, ale inny z n o w u  au to r  
mający d o w c ip ,  n aukę  i p e w n ą  b ieg łość  w  życiu, 
d ow odzi  nam, że opin ia  publiczna j e s t  czystem u ro ­
je n ie m ,  sza leństw em . M ieliśm y w ie le  zaufania do 
filozofii, ale słyszymy g łosy ,  że ona  j e s t  nau ką  tylko 
z krytycyzmu w y p ły w a jąc ą  i zupe łn ie  des trukcy jną  
dla d u c h a ,  dla  spo łeczności n a ro d o w y c h ,  dla  całej 
ludzkości. Z osta ła  nam religia p r z o d k ó w ,  ale p o — 
mijając to , że są tacy, którzy się na  sekty rozbijają, 
pom ija jąc  że są tacy w  sąs iednich  k ra jach ,  którzy 
j ą  całkiem obala ją ,  w ys tępu ją  z n o w u  jej obrońcy, 
którzy nam jakieś d ro b iazgo w e  cuda  og ła sza ją , j e — 
zuityzm który bardzo późno  w  kościele  katolickim 
p o w s ta ł  i bez k tórego  kośc ió ł  przecież ba rdzo  był 
katolickim za coś n ieoddzie lnego  od  kościo ła  ka­
tolickiego ogłaszają. I  cóż my niestojący na  w y so ­
kości ani niemieckiój filozofii ani teo logicznych b a ­
dan m am y począc?  Jak im że  tu  p isarzom  w ierzyć, 
kiedy co się w  ręk ę  w e ź m ie ,  trzeb a  m ieć  ciągle 
w  podejrzen iu , że od jakiegoś s t ro n n ic tw a  pochodzi,  
k tó rem u  nam ię tność  n iezaw sze  daje p ra w d y  dojrzeć'.

Rok szósty.

W ie rz c ie ,  w ierzc ie  w o ła ją ,  ale w o ła ją  ze w szystkich 
s t ro n  i każdy co innego  zupe łn ie  p rz e c iw n e g o ,  jak 
wszyscy przynosi. M ieliśm y daw niej  pisarzy, którzy  
że w  naszój l i te ra tu rze  p e w n e  zjednali sob ie  s tan o ­
wisko, byli jak ąś  p o w a g ą ,  szliśmy za ich zdaniem , 
ale dzisiaj czytamy, że to  ludzie  m ia łcy ,  nadeńci,  
a częstokroć , że knu ją  złe zamiary.

W szy s tk o  w ię c  zakłócone, zam ięszane , podkopane. 
Z tych różn o ro d n y ch  sprzecznych ze so b ą  p ie r w ia ­
s tkó w , co s łużą  jako  oś, w  koło k tóre j  o b raca  się duch 
ludzki i życie cz łow ieka  cyw il izow anego ,  m usi jeden  
p ie rw ia s te k  w ziąść  p rz e w a g ę ,  a lbo ru n ą  w szystk ie  
i pokaże  się coś no w ego . M y tym czasem co n i e -  
u m iem y  tak  w ie lk ich  zgłębiać  rzeczy, jak im  je s t  tak 
ogó lny  p ie rw ias te k ,  pozosta jm y przy tern tylko, co
n a m  nasze sum ien ie  za d o b re  pokazuje .  Gdzie przy_
chodzi sp ó r  w e w n ę t r z n y  w  cz ło w iek u  pom iędzy r o ­
zu m em  a uczuciem , pom iędzy g ło w ą  a s e r c e m ,  tam 
idźmy raczej za sercem; bo  k iedy dziś ro zum  na jro ­
zumniejszych ludzi na jw iększe  sprzeczności s tawia 
nam  obok  sieb ie  jako  p ra w d y  w ieku is te ,  w ięc  oczy­
w iśc ie  ro zum  bez  uczucia w  b łąd  w p adać  może. 
R ozum  . szuka dziś m ocnego  s tano w isk a  jakie m iał 
n ićgdyś, a jak  je  n a p o w r ó t  odzyska, w  tedy dop iero  
p rzyw raca jm y  m u  w ładzę  k tó rą  m ieć powinien . L u ­
dzie w ięc  co są p rz ew o dn ik am i drugich, co się r o ­
zum em  za tru dn ia ją ,  n iechże  się nim zajmują, n iech  go 
og lądają  i zgłębiają ,  d o pó kąd  nam go w  czers tw ośc i 
n ies taw ią .

R o z u m u  n iem o żem y  obalać, zap ie rać  m u  przy­
m io tó w  władzy, bo  n a w e t  ci co p rz e c iw  n ie m u  n a j -  
bardzićj biją, p ow iad a ją ,  że je s t  d a rem  n ieba  n a j -
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wyższym, piętnem  co człowieka różni od zwierząt. 
Jak  w ięc rozum  uznajemy tak  mamy przekonanie, 
że się dziś w  bardzo rozprzestrzenionym  lesie no­
w ych stosunków  i um iejętności zabłąkał, ale n ie -  
w ątpim y,, że z niego wyjdzie. D la tego n ieobaw ia- 
my się, aby kto dla tej krótkiej uw agi m ógł nam 
apathią w zględem  całego św iata zarzucać, owszem 
sądzimy, że to  każdy uzna za przestrogę praktyczną 
dla tych tylko, co nieum ieją rozsądzać toczącój dziś 
się spraw y pom iędzy m istrzam i narodów  i ludzkości.

P o św ięc en ie  się.
Przez L . S.

( C i ą g  d a l s z y . )

P o  dw óch dniach drogi przybyliśmy do domu pana 
Gasztołda. Helena rum iana jak różyczka, w esolutka 
i pusta więcćj niż kiedy, z serdeczną czułością pow itała 
sw ego narzeczonego. K rótki ten rozdział w idocznie 
rozproszył te chmurki, jakie dawniej aczkolwiek prze­
lotnie, pokazywały się na niebie kochanków.

—  Przyznaj żeś szczęśliwy! rzekłem  do Janusza, 
spotykając go na dziedzińcu powracającego z prze­
chadzki.

—  Niemów tego —  odrzekł z westchnieniem  
ściskając mi ram ię —  jeszcze tydzień nieuplynął—

—  Szalony z ciebie człowiek! zaw ołałem  marszcząc 
czoło.

Owoż po tój rozm owie weszliśmy na ta ras, gdzie 
m nóstwo stało doniczek z kw iatam i i drzew  pom arań­
czowych. Zastaliśmy tam  Helenę opartą o galeryją; 
z uśmiechem w ybiegła na nasze spotkanie.

—  Przyjmij rycerzu! —  zaw ołała dygając i mi— 
ląc się —  przyjmij ten  w ieniec ręką  moją uwity.

I podała Januszowi w ianek z b ław atków , który 
w łaśnie co ukończyła splatać. —• Janusz w yciągnął do 
mnie rękę; czułem że zadrzał i zachwiał się. P rzy­
znaję otwarcie, że ta zaczynająca spraw dzać się p rzepo ­
w iednia jasnowidzącej ledwo m ię z nóg niezwaliła.

—  Cóż to  znaczy panie Januszu? zapytała, Helena 
śmiejąc się do rozpuku, czy tak pan przyjmujesz moje 
ofiary? W ięc gardzisz tym skromnym wianeczkiem?

Janusz przyskoczył ku niej, odebrał w ianek, i mi­
mowolnie padając na ziemię ręce Heleny okryw ał po­
całunkami.

— • Dla Boga! w ołała  wyrywając s ię .. .  dosyć tego 
panie Januszu; opam iętaj się, już dosyć! —  P o m ię - 
szanie jej było w idoczne. —  Co się panu  zrobiło? 
pan płaczesz! Dla Boga! co te  łzy znaczą?...

Janusz chciał się uspraw iedliw ić; ale w yjąkał tylko 
kilka słów  przerywanych i bez związku. W idziałem  
niebezpieczeństwo i musiałem w dać się koniecznie, aby 
przerw ać tę  scenę, której końca obaw iałem  się. Ja ­
nusz wyszedł rozrzew niony, a ja  sam zostałem z H e­
leną.

—  To coś dziw nego! rzekła po chwili milczenia, 
jak pan to sobie tłumaczysz?

— - Bardzo po prostu —  odpowiedziałem, nie bez 
pomięszania. —  Zadatek z rąk  pani tyle go wzruszył, 
tak mocno u c z u ł... wszystko dow odzi, że panią kocha 
szalenie.

—  W ierzę że mię kocha, naw et pew ną tego je ­
s tem ... lecz ... ten  szał rom ansow y przed c h w ilą ? .. .  
tego nieum iem  sobie wytłumaczyć.

Z mojej strony niechciałem bynajmniej pomagać jej 
do odgadnięcia przyczyny, gdyż i sam czułem się roz­
strojonym i pomięszanym. Zresztą i ona zapomniała 
o tem  co zaszło; a biorąc rozczulenie Janusza za nowy 
dowód przywiązania, tem  w iększą okazywała wesołość. 
W  ten sposób upłynęło nam dni kilka.

Bodaj nie trzeciego lub czw artego dnia po naszym 
pow rocie z W ilna, siedzieliśmy wieczorem  na tarasie. 
Helena była więcej milczącą, niż zwykle. Postrzegłem  
tę  zmianę i czyniłem jej wym ówki.

—  Nie moja w  tem  w ina —  odrzekła —  cier­
pię niezmierny ból głow y; i naw et mam cokohviek 
dreszczy.

Janusz z żywością poskoczył ku nam.
—  Pani jesteś chorą? zapytał zmienionym głosem.
—  Nic mi nie jest •—  odrzekła —  cokolwiek do­

kucza m igrena, zanadto śmieliśmy się i pustowali dziś 
rano.

W cześniej przed wszystkimi Helena udała się na 
spoczynek. —  N azajutrz niebyło jej na śniadaniu; ka­
zała powiedzieć, że jest niezdrow ą. Dopiero ku w ie­
czorowi pokazała się nam  w  negliżu. W  rzeczy samej 
znalazłem ją  dość zmienioną. Była blada, m ałom ów na 
narzekająca na kłócie w  piersiach.

Janusz odchodził p raw ie od zm ysłów ; ja sam za­
cząłem okropnie się niepokoić. —  N astępnego dnia 
Helena całkiem niew stała z łóżka. N ajokropniejsze 
myśli przychodziły mi do głowy.

Janusz skoro się tylko dow iedział o pogorszonym 
stanie jćj zd row ia , znikł jak kamfora i nikt nieumiał 
pow iedzieć gdzie się podział.

Ósmego dnia (zawsze rachując od wyjazdu z W il­
na) w szedł do mnie Janusz, alem go z razu niepoznał 
tak był zmieniony.

Zadrżałem i łzy mi w  oczach stanęły na w idok 
tych ócz obłąkanych, zapadłych i sinej bladości oblicza,
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—  W idz ia łe ś  ją  dz is ia j?  zapyta ł  m ię  s t łum ionym  
głosem.

—  N iew idz ia łem .
—  W ię c  stan je j n iepolepsza  się!!
Z a łam a ł  ręce  z rozpaczą  i u p ad ł  na krzes ło . U d a ­

łem  się do p o k o jó w  H eleny  i py ta łem  się czy j ą  w i ­
dzieć można. S ta ra  jej p ia s tu nk a  po m ałych t r u d n o ­
ściach udzieliła mi p o z w o le n ia ,  w ięc  w szed łem . Na 
w stęp ie  uderzy ł mię g w a ł to w n y  p os tęp  choroby  w  jćj 
ry sach ;  w  tak  kró tk im  czasie zd aw ało  się, że zupe łn ie  
z ciała spad ła ,  że w szystka  k r e w  z żył uciekła. O  ile 
s łabe  św ia t ło  p rzepuszczone  przez zielone firanki p o ­
z w a la ło ,  m ogłem  przypatrzyć  się jć j  o c z o m ,  k tó re  
ożyw ia ł nadzwyczajny po ły sk ,  pochodzący  zwykle 
z w ielkiej gorączki. Z adrża łem  na  w id o k  tych s y m -  
p to m a tó w  opisanych  tak dok ładn ie  przez lekarzy i w ie ­
rzyłem w  duchu , że p rze p o w ie d n ia  ja sno w idzące j  s p e ł ­
n ić  się m u s i ,  co więcej w  w y o b raź n i  mojej ożył ó w  
ję k  szam ocącej się dziewczyny i jć j krzyk zło w różb y :  
oderw ijc ie  mi tego t r u p a ! . . .  M im o całej siły m o r a l -  
nćj opuśc i łem  rę c e ;  p o t  z im ny obla ł mi czo ło ; coś za ­
gada łem  do n ićj;  da ła  o d p o w iedź  n iezrozum ia łą  i ci­
c h ą ;  n iem ia łem  o d w ag i być d łu ż e j . . .  i w yb ieg łem  
p ra w ie  bez  żadnćj dla nićj nadziei.

—  D la  B oga!  jakiż to  rodzaj c h o ro b y ?  Co na  to  
p o w ia d a  leka rz?  —  Z apyta łem  piastunki.

S ta ruszka  w zru szy ła  ram ionam i.
—  Zwyczajnie n ie ro z tro p n o ść  m łodego  w ie k u  —  

odpow iedz ia ła  z w estchn ien iem . T ru d n o  co m ó w ić  
i p e r s w a d o w a ć ;  nasza pan ienka  nigdy n ie w ie rz y ,  że 
to  lub o w o  m oże  zaszkodzić.

N iew yp ada ło  mi zapuszczać się w  g łębsze  b a d a ­
nie, w ię c  odszed łem  ale z ro zpaczą  w  duszy. D o p ie ro  
w ieczorem  zobaczyłem Janusza .  Gdy w chodził  do 
m ego p oko ju  byłem pew ny, że nie  cz łow iek  ale m a ra  
jaka  się zbliża. Znękana  tw a rz ,  o b łędn e  oczy z d ra ­
dzały stan jego w e w n ę t r z n y ;  na  d ob re  lękałem  się by 
zm ysłów  n ies trac ił ,  i w szelk iem i sp o so b a m i u s i ło w a ­
łem  w po ić  w  niego ufność w  O p a trzn o ść  i w  sztukę 
le k a r sk ą ,  chociaż rzeczyw iśc ie  sarn n iew ie le  m ia łem  
nadziei. S ło w a  pociechy  oboję tn ie  puszczał m im o 
u szu ,  n ie ru cho m e  os łup ia łe  spo jrzen ie  w lep ia ł  p rzed 
siebie i tylko niekiedy d rgan ie  k on w u lsy jne  przeb iega ło  
po  w szystk ich  jego członkach. W  końcu  p rz e r w a ł  
mi nagle mój ob rok  duchow ny.

T eraz  n ielękam się niczego! rzek ł g ro b o w y m  
głosem i z uśm iechem  trudnym  do opisania.

S pojrza łem  nań z zadziwieniem.
—  Nielękam się niczego! p o w tó rz y ł  jeszcze  p o ­

nurzej.
—  J a k t o ?  zapytałem.

—  M am lek a rs tw o  k tó re  j ą  ocali.
Postrzeg łszy  zaś m o je  n ied ow ie rzan ie ,  d o d a ł :

W idz ia łem  się z n im  . . .  i m ó w iłem  w  tćj
m ierze.

Z kim się w idzia łeś  ? —  p rz e rw a łe m  sk w ap ­
l iw ie  czy z tym szar la tanem ? Cóż ci m ą d reg o  p o ­
w ie d z ia ł?  n iechby go jasne  p io r u n y ! . . .

D a ł  mi lek a rs tw o  k tó re  ją  o c a l i ! p o w tó rz y ł  
z ob łąkan iem . O to  je  m am  i w y ją ł  z k ieszeni m a łą  
llaszeczkę p e łn ą  jak ie jś  czarnćj i gęstćj m ix tury .

C złow iecze!  daj pokój tem u  —  krzyknąłem  
chcąc m u ją  z r ą k  w ydrzeć .  Co za sza leńs tw o!  K to  
tam  w ie  co ten  szarlatan n a m ię s z a ł . . . ?

—  Ale ja  w iem  . . .  to  t ruc izna!
—  T r u c i z n a ? . . .
S truch la łem .

—  M ój b rac ie !  mój Jan uszu ,  opam ięta j  się, u s łu ­
chaj zd ro w eg o  r o z s ą d k u . . .

—  J e s t  to  truc izna  najczystsza t ru c izn a ,  m ów ił 
tonem  p o n u ry m  i w zru sz o n y m  . . .  ale n ie  dla  nićj, 
ty lko dla  m n ie !

T ćm  p o w ied zen iem  z am kn ą ł  m i u s ta ,  b o  n i e w ie -  
działem sam czy n ieszczęśliw y m ój przyjaciel n ie s t ra ­
cił do reszty ro z u m u ;  dla tego s ta ra łe m  się czytać 
w  jeg o  tw arzy ,  na  k tó rć j  m a lo w a ła  się g łęb ok a  rozpacz.

■ W id z ia łem  go . .  . c iągną ł dalćj g łosem  p rz e ­
ryw an y m ; w idz ia łem  go i m ó w iłem  z nim . . .  py ta l i­
śmy w y ro k ó w  teraźniejszości i p rzyszłości .  D z ie ­
w czynka czytała w  jćj łon ie  . . .  odgadła  przyczynę 
ch o rob y  i leka rs tw o  na  nią. L e k a rs tw e m  je s t  ta  t r u ­
cizna, zażyję ją ,  dla m nie  śmierć, dla nićj życie.

—  P iek ie lne  sza leń s tw o !  śm ieszność  n iep rze b a— 
czona! z aw o ła łem . Jakżeż  m ożna  n iew zbro n ić  przy­
s tępu  p od o b n y m  b re d n io m ?  Jan u szu !  zaklinam  cię 
p om yśl co rob isz?

— - Słuchaj rzekł na to , ściskając mi rękę .  W ą t ­
pić, o wszystk iem w ątp ić ,  oto p rzym io t  tw e g o  rozum u. 
Ty co w szystko  tłómaczysz ro zsąd ny  człow iecze , bądź 
ła s k a w  w ytłum acz  mi jakim  sp o so b em  ten  szarlatan, 
jak  go nazyw asz , odgad ł list k tó ry  o trzym ałem  w  2 4  
godzin  późnie j?  W y tłu m acz  ten w ianek  z b ła w a t­
k ó w  dany  mi w  dn iu  zapo w ied z ian y m ?  W ytłum acz 
dla czeg o  H elena  u m iera !  w y tłu m acz  to  w sz y s tk o . . .  
a p o te m  mi d o w ied z ie sz ,  że n iepodobna  abym  jej 
życie o c a l i ł . .  .

—  Przyznam  się p ano m , żem na tyle a rg u m e n tó w  
języka zapom niał.  R ozsądek  mój aczkolwiek się o b u ­
rza ł  na ten  zbieg zdarzeń nadprzy rod zon ych ,  n ie p o d -  
su ną ł  mi ani jedn ego  g ru n to w n ego  d o w o d u  n a  zbicie 
onych. Z re sz tą  Jan usz  n iezos taw ił  m i czasu do n a ­
mysłu.
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—  Co ma się s tać,  niech się stanie , mówił 
z wzrastającym szałem; jeżeli ju tro  przededniem ta 
śmiertelna trucizna nieprzejdzie przez moje usta . . .  
H elena u m r z e . . .  a ja żyć b ę d ę ! . .  Lecz nie! Helena
niech żyje . . . Helena żyć m usi-----

To rzekłszy rzucił się na krzesło i twarz zakrył 
rękoma.

(D alszy ciąg nastąpi.J

Powiastki i opowiadania żołnierskie
z wojen o«l 1799. do 1813. r.

(Dokończenie.)

— Juan ito !  Juanitto!  —  okropny, straszny tuż 
przy nim  wykrzyk rozległ się: dziewica opuściła ramię 
kochanka, zachwiała się, zadrzała i upadła, na w ilgo­
tny m arm ur  posadzki.

Jćj b ia łą ,  ślubną sukienkę broczyła k re w ,  oko 
przymknęło się, nieżyła.

Cios rozrył serce.
Pułkownik w  szaleństwie, rozpaczy i gniewie 

szablę wydobył, gdy oko w  oko , z nagim sztyletem 
k rw ią  świeżą zbroczonym zaszło mu drogę dziecie 
starzec.

—  Giń przeklęty — w rzasnęło  —  giń i t y . . .
Żelce silnie, gwałtownie, w  pierś bohatera u d e ­

rzy ,  ale szczęsnym trafem napotka srebrną klamrę 
rycerskiego pasa, osunie się po nim, i tylko z lekka 
zadraśnie bok lewy.

Całe okropne zdarzenie jednej minuty nie zajęło 
czasu.

— Śmierć, śmierć Francuzom, śmierć heretykom 
—  rozległa się w rzaw a po całej św ią tyn i,  rozleciała 
s 'ę  P° jćj kaplicach, olbrzymim rozm iarze .. .

Tłum pchnął się nawałą, przełamał sznurek żoł­
nierzy.

Od strony ulicy, także szczęk mieczy, rozgłos 
pistoletowych i karabinowych wystrzałów, jęki, prze­
k leńs tw a, dzikie zgrozy i zemsty, wy krzyki, echo 
przynosi.

Straszny był to dzień.

#  *  #

Tego jeszcze wieczora do pałacu G uew rów  na 
Toledańskiej ulicy wszedł jakiś Hispan, k rew  broczyła 
jego mantę, kaftan, dłoń, obuwie nawet.

—  Donna Nievetta jes t?  —  Kamerary pytał.
—  Tak Sennor, jes t  razem z bratem, w  sali ry­

cerski ćj.

Hiszpanka przyjęła wchodzącego ponurem , p o -  
ważnem milczeniem.

—  D onna! Francuzi wypędzeni z Sewilli ,  trzy 
części ich pułku zginęło, Hrabia di Santa F e  poległ 
z mćj ręki, oto dowód.

Szpadę Granda i komandorski krzyż K aro la  trze­
ciego, złożył w  ręce Maurki.

—  Dziękuję ci M anuello —  odszepnęła ona, 
a wstążkę i szpadę poniosła na drugi koniec sali, 
gdzie pod wizerunkiem zbrojnego jakiegoś Maura, 
poważnych licy i dumnego czoła, czarnym aksamitnym 
pokryte całunem, spoczywały zwłoki czy ciało czyjeś.

-— Ten  łup miły mu będzie —  wyrzekła.
D on M anuello  zbliżył się do Maurki, kolano zgiął 

i m ów ił:
—  D on Juseppo d’ O m ejra ,  Juan  di Celli A m -  

broszio, i Saluzzio Pamfilio di Caravieja, wszyscy 
walcząc za dobrą sprawę polegli; ja tylko jeden zo­
stałem, chociaż Bóg widział, wcale nieszczędziłem ży­
cia, w  bitwie ostatni nie byłem.

—  Tak, w iem  o tem, Don Manuello, w iem  żeś 
pierwszy dał hasło bitwy, żeś zaczął ją pierwszy i osta­
tni zakończył, w iem  i to, żeś ty jeden tylko zuchwałemu 
w rogów  przywódzcy, śmiał stawić czoło: lecz patrz, 
spojrzyj . . .

Odsunęła nieco axamit c a łu n u — pod nim leżały 
zwłoki martwe, zimne od dawna, całe zbluzgane krwią, 
a trzykrotnie szablą rozdartym czerepie, zmięcone, po ­
szarpane, rozdarte, niby gwałtownem podeptaniem nogi 
zgniecione . . .

—  Czy wiesz Menuellu ktozabil? ostatniego z G u -  
evrów, mojego brata kto zabił?

—  Francuzki Pułkownik, wiem.
— A on żyje powiadasz?
—  Tak żyje.
—  I ty chcesz Sernor bym ci rękę oddała, gdy 

mój brat niepomszczony? chcesz abym stroiła się w  bia­
łą  sukienkę, świeżem kwieciem ozdobiala czoło ?

•— Tak, masz słuszność Nievetto! Na matkę Bożą 
naszą Sewilską masz szłuszność; lecz ty musisz być mo­
ją żoną, zginę albo się pomszczę.
— Szybkim krokiem opuścił komnatę.

Hiszpanka obojętnie porzuciła czarną zasłonę na 
martwe zwłoki brata, głucho w estchnę ła ,  zadzwoniła 
potem i wchodzącej kamerze w yrzekła:

—  Przywołaj Patra Dom Jakoba.
—  P a te r— mówiła tem u— ostatni z G uew rów  po­

legł śmiercią męczennika, rycerza; pogrzeb jego musi 
być rów nie  świetny jutro, jak  dziś był ślub Hrabianki 
di Santa Fe.

—  Sto mszy zakupię.



165

—  S to !  dla m ego  b r a t a ?  P a te r ,  dla o s ta tn iego  
z ro d u ,  k tó rego  dzie łem  G ira lda ,  k tó reg o  dziejami 
dzieje S ew il l i ,  d la ofiary naszych p r a w  i św ię tośc i ,  
sto tysięcy małó.

—  Lecz to  koszt D o n n a ?
—  Co koszt! Y ille  S an  L u c a r  i P u e b lo  C a -  

stello  del G u e v ra ,  w szakże  sam na m ilion  r e a ló w  
cen iłe ś ,  oddam  je  k lasz to row i w a s z e m u ,  lecz mszy 
i n a b o ż e ń s tw a  nad  g robem  D on  Alfonsa ty le  n iech  
będzie, ile jeszcze n a d  n ikim niebyło.

B u re  P a t r a  ź ren ice  chy trą  rado śc ią  zab łys ły :—  
T w o ja  ofiara ró w n ie  miłą n ieb u  będzie , jak  je s t  n ie ­
zw ykłą  i w ie lką .  M oi to w arzysze  w y p e łn ią  tw ę  w o ­
lą  S e n n o ra ,  a j a — uśm iech ną ł  się g ro źn ie— ja z m o -  
jś j  s t rony ,  inny d a w n e m u  m o jem u  p e n i te n to w i  i w y -  
ch o w ań co w i przyniosę w iąza n e k :  w  dzisiejszćj w a lc e  
p ięćdziesiąt j e ń c ó w  w p a d ło  w  nasze ręce ,  J u n t a  chce 
ich zachow ać  na zam ian ę  lub w y k u p :  lecz n iech  zgi­
n ą  wszyscy do je d n e g o  na mogile  Alfonsa di G uevra!

—  D o b rz e  um iesz  się mścić P a t e r ;  lecz jeszcze 
p rośba  je d n a  dla m n ie  w  C onv en to  S an ta  C ru ce  przy ­
gotuj cele.

—  C elę  w  k lasz to rz e?  chceszże  być zakonnicą  
S e n n o ra ?

—  B ęd ę  nią, jeże li  D o n  M an ue l lo  di C avallero  
m oim  m ężem  niebędzie.

—  W sza k ż e  go kochasz  S e n n o ro ?
—  T ak  w iesz  przecie  o tern.
—  I on cię kocha, czemuż m u  ręk i n ieod dasz?  

Dzisiejsze zw yc ięz tw o  je m u  w inn iśm y  na jw ięce j.  J u n ­
ta  chce go ogłosić  naczelnym  w o d zem  sw oich  sił.

—  M oją  ręk ę  P a te r ,  ty lko ceną  k rw i  m o rd e rcy
m ego b ra ta  m ożna o d k u p ić ,  D o n  M an ue l lo  w ie
o tern.

—  I zgodził s ię?
—  Tak, p rzysiągł pom stę .
—  Lecz gdyby zginął, los w o jn y  zmienny.
—  P o w ie d z ia ła m  ci już , b ę d ę  zakonnicą w  tedy, 

lecz w p r z ó d . . .
—  Cóż w p rz ó d ?
—  Pom szczę  o b y d w ó c h . . .

*  *  *

W  d w a  lata później, a rm ia  francuzka przypuściła  
g łó w n y  sz tu rm  do znanćj z boha te rsk ie j  sw oje j  o b ro ­
ny Saragossy, pułk jazdy polskiej P u łk o w n ik a  C*—  
zajął je d n o  z p rzedm ieść  m ias ta ,  rozc iąga jące  się na 
p a rę  stai obok  t r a k tu  w iodącego  do M adry tu .

P o m im o  zajęcia tej części m ia s ta ,  w a lk a  n i e -  
u s ta w a ła  jednakże ,  każdy dom dla rozpacznych  Hisz­
p a n ó w  był fo r tecą ,  z w szystk ich  drzw i i ok ien  b l u -  
zgała śmierć, g rom am i w ystrza łów .

P ó łk o w n ik  z sw o im  o d dz ia łem ,  w sparty  d w o m a  
ba ta l ionam i p iech o ty  i k ilku a rm a tam i  po  kolei zd o ­
by w ać  je  musiał, aż doszedł do jed n e g o ,  znajdujące­
go się tuż  przy bram ie  for tecy— szczególniejszy i z a ­
ciętszy od w szystkich s taw ia ł  on o p ó r :  d w ie  godziny 
czasu ub ieg ło  zanim można było, po tłuk łszy  a r m a tn i e -  
mi w ystrza łam i g ru b e  mury, z ru jn o w a w sz y  dach, do 
jed n eg o  p ra w ie  w ystrze law szy  zaciętych o b ro ń c ó w ,  
zająć ó w  dom.

W ie d z io n y  ciekaw ością  a m oże ta jem nem  jak iem ś 
przeczuciem , m im o o d radzeń  sw ych po dk om endnych ,  
P u łk o w n ik  w szed ł w  św ieżą  ruderę .

W szędzie ,  w  każdej izbie, była  k re w  i zn is zcz ę -  . 
nie —  t ru p y  dziec i ,  s t a r c ó w ,  kobie t ,  żołnierzy i m n i­
c h ó w ,  wszyscy zginęli z b ro n ią  w  rę k u :  a ta  b ro ń  
n iekonieczn ie  był szabla lub  karabin , lecz nóż, w ia ­
d ro  w rzącej w od y ,  lan ca  n iezg rab n ie  uku ta ,  w id ły  
rolnicze, d rzew ce  kościelnćj chorągw i.

Lecz n ie  sam e ty lko t ru p y  napotkał ,  byli między 
n iemi i żyjący, po ka leczen i  cali, k rw ią  zb luzgani—  
d ogoryw ali  w  c ierp ien iach  bez nazw y, w  m ęczarniach 
bez granic.

T ak  o b iega ł  k o m n a ty ,  i choć śm ie rć  w  różny ch  
ksz ta łtach  była w o k ó ł  niego, choć w ykrzyki c ie rp ie ­
nia i bolu nap as ty w a ły  bezu s tann ie  u c h o ,  w  oku  
n iebłysła  łza, czoło było spo k o jn e ,  p o g o d n e — niby 
ó w  mord, o w e  zniszczenie miłe  było duszy, poc ie ­
szało p a m ię ć ,  zemście  strasznćj n igdy n ie p r z e p o m n ia -  
n ś j ,  luby żer  n io s ło . . .

A  te n  spokój lic P u łk o w n ik a  n ieu szed ł  baczności 
żo łn ie rzy ,  g o to w y ch  do w a lk i ,  gdyby się o na  m iała  
zaw iązać, szli za nim.

J e d e n  d rug iem u  poszep ną ł :
—  P atrz ,  o t  nasz P a n  P u łk o w n ik  to  c h w a t :  ja  

przecież cz łow iek nie z gliny, nie z wody, la t  d w a d z ie ­
ścia służę w ojskow o, a na  w id o k  tych b ied ak ó w  p o ­
bitych, co zaś na jw ięcć j konających, w zd ry g a m  się 
ca ły :  on ani oka  n iezmruży, ani czoła nie zmarszczy; 
dalipan, że jeg o  serce jak przystoi n a  żo łn ie rza  z tw a r ­
d ego  kam ien ia  być musi!

—■ B ah! alboż m u  to po raz p ie rw szy  k re w  i p o ­
dobny  m ord w i d z i e ć —-o d p a r ł  ’d ru g i :  —  gorzćj było 
w  S e w il l i ,  a temci gorzćj, że tam  nie H iszp anó w  
ale  naszych ty le  t r u p e m  leża ło !  Ci Hiszpani to  d j a -  
bli w cie len i,  napadli nas zdradziecko , właśnie ,  by ł to  
dzień ś lubu  P a n a  P u łk o w n ik a . . .

Umilkł, bo z t r w o g ą  u jrza ł  jak  P u łk o w n ik  p o ­
bladł, zadrżał— spo jrza ł  w ię c ,  oko p rze ta r ł— pozna ł  
przyczynę.

W  kącie izby, nad  t ru p em  po ran ion ym  okro pn ie ,  
zbroczonym k rw ią ,  jęczała  jakaś H iszpan ka :  w łos  jej
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w  nieładzie ,  s t ró j  czarny, poszarpany, podarty ,  w  oku  
łzy a le  i dziki żar, zemsty, rozpaczy.

—■ T a  H iszpanka— P u łk o w n ik  ją  poznał,  i w zd ry ­
g n ą ł  cały, jak  to  w sp o m n ia łem , była z a ś . . .

L ecz dość na tem , to  już  inna  pow ias tk a ,  kiedy 
indziej gdy zechcecie przeczy tac ie  ją ,  kiedy indzićj 
dam  j ą  w a m . . .

W in ie n e m  ty lko  w s p o m n ie ć  że w ia ru s  koledze  
poszepną ł:

—  W id z ia łe m  tę  S e n n o rę  w  S ew il l i ,  jćj b ra t  
kochał się p o d o b n o  w  narzeczonej P a n a  p u łko w n ik a  
i zabił j ą . . .  s ta ra  to  nasza  znajomość.

*  *  *
Ze scen w o je n n y ch  podajem y obraz obozu  po d  

B ia łą  w  o d w ro c ie  w ie lk ie j  armii z pod M oskwy.
„ W ie c z o re m  dnia  12 g ru dn ia  1812 roku ,  A rm ia  

francuzka  z n ieszczęśliwej rossyjski w ra ca jąca  w y p ra ­
w y ,  za ję ła  w ie ś  B iałą  n ieda leko  od m ias ta  J a r o s ł a ­
w ia  po łożoną.

A le  z'lem się w y raz i ł ,  nie  była to  już  arm ia ,  
lecz  jakaś o g rom n a  b and a  ludzi, zw alczonych  g łodem  
i z im nem , utrudzonych poch od em , k tó rego  n ieb ez p ie ­
cz eń s tw  i okropni,  n iesposób w yrazić  s łow em .

A może i ludźmi nieprzysta ło już  n ieszczęsnych 
nazywać. Była to  g ro m ad a  is to t  bez nazw y  i cechy, 
is to t  bez se rca ,  ducha i w o l i ,  sko ła tanych  nieszczę­
ściem, p ię tnem  nieochybnej naznaczonych  zguby, is tot 
samolubnych, dzikich, w ystępnych ,  nie  chęcią  lub ro z ­
kazem  czyim b ą d ź , lecz m usem  bezp ieczeństw a  w ła ­
snego  i długióm nazw ycza jen iem  połączonych, i sko ja­
rzonych jeszcze ze sobą.

Przynajm nie j  to  com pow iedz ia ł  do większości 
.nieszczęsnych, m ożna zas to so w ać  by ło : dziesią ta  za ­
ledw ie  część, s tanow iła  jaki taki w yją tek .

A  gdy o w e  m ro w ie  rozsypało  się na  obszernych  
w spo m nion e j  w ioski r ó w n in a c h  jak  ty lko ok iem  d o ­
siądź zdołałeś, zaległo  je ,  niby szarańcza  o w ład ło ,  po ­
nios ło  przestrach, zniszczenie i t rw o g ę .

W ie ś  sama była dość  ob sze rną  przynajm nie j  sto 
osady liczyła, a przecież w  m g n ien iu  oka p raw ie  
w szystk ie  zabu d ow an ia  gospodarsk ie ,  chaty w ieśn ia ­
k ó w ,  dom y dw orskie  zniknęły, ro z e rw a n o  je, r o s t r ą -  
cono spa lono .

Z esch łe  z im ą liścia i życia p o zb a w io n e  d rzew in y  
o g ro d ó w  i sad ó w , ten  sam los sp o tk a ł ,  n a w e t  p le­
cione plo ty , rozgran iczające  szczupłe posiadłości r o l ­
n ików , poszły na  zniszczenie, na ogień.

Bardzo  m ało  m ieszk ańcó w  wioski chcia ło  i m o­
gło oczekiwać na  przybycie  niesfornćj g rom ady, b i e ­
dn i oni byli, bez z a p a só w  na ciężką i d ług ą  zimę, 
zgrzybiali starcy, lub d ro b n e  dzieci, a przecież ś w i ę -

to k rad zk a  dłoń, n ie w a h a ła  się w y d rz e ć  im o s ta tn ie ­
go kęsa  chleba , resz ty  ł a c h m a n ó w  pozbaw ić.

Lecz w ejdźm y w  w n ę t r z e  tego  niszczącego m row ia .
D z iw n a ,  o k rop na  m ięszan in a  u b io r ó w ,  ję zy kó w  

i g a tu n k ó w  bron i  uderzyła  cię zaraz.
Była tam  E u ro p a  cała, E u r o p a  zb u tw ia ła ,  n i e -  

ty lk o  w  ogólnych swoich zarysach, a le  w  n a jd ro ­
bniejszych odcieniach.

O b o k  śm iałego  p o łu d n io w e m  s ło ńcem  p rz e p a lo ­
nego , żyw ego  w  giestach, o w dzięcznej m o w ie  N e a -  
poli tańczyka, szed ł chudy, w ysoki,  b ladych oczu i lic, 
i ch ro p o w a te j  m o w y  Jut landczyk . P rz y  flegmatycznym 
H o lend rze  z k tó rego  pełnej i okrągłój tw a rz y ,  g łód  
i c ierp ien ia  ze trzeć  do szczętu  ro dz in n eg o  n iezdo ła ły  
ru m ień ca ,  zes iad ł m ieszkaniec z nad  E b ro ,  d ro b n y  
w ę t ły  n iby  przy o lbrzym ie  karzeł, niby życie przy 
śnie, zdało  się że los złączywszy ich o b u ,  c ie k a w e m u  
dostrzegacza oku, chcia ł dać w z o re k  dzieci ogn is tego  
po łudnia  i po nu ró j  pó łnocy .

Z nad  E lb ań sk im  T e u to n e m ,  ciężkim, rozw ażnym , 
spokojnym, obo ję tnym  na  wszystko i w szystk ich  oprócz 
siebie, posępnym , m ilczącym , spieszył nadsekw ańsk i  
F rancuz ,  ru ch l iw y  szczebiot, i d ow cip n iś  te raz  n a w e t ,  
choć bo la ł  g łód , dokuczliw e z im no  t rzęs ło  całem ciałem.

R odak  N adw iś lan in  przyjacielsko g aw o rzy ł  z da­
w ny ch  R zym ian  p o tom k iem , dzieckiem A b r u z ó w  
lub A p en in ó w , Berlinczyk  i W estfalczyk z s łow iańsk im  
R ag uzan in em  lub  p row anck im  G a l le m ,  Biskajczyk 
z L itw inem .

M ięszan ina  rodzaju  b ron i  i s top n i ,  r ó w n ie ż  
była d z iw aczn ą :  d a w n o  już k a rno ść  w o jsk o w ą  i o w ą  
m achinalną, że się tak  w yrażę ,  je d n o s ta jn o ść  ru ch ó w  
i p o rz ą d e k ,  bicz i p o d z iw  E u r o p y  całej,  z ap ro w a­
dzonej w  armij o lbrzym a K o rsy k i ,  rozs tro i ły  i zni­
weczyły g łód, zim no, m us  lub  przypadek.

O g ó ln e  p rzys tro jen ie  było tyle dziwaczne, tak 
dziko rozm aite ,  że poglądając  na nie, śmiech bra ł  
m im ow olny .

Jakoż w yo b raźm y  sobie ,  s iw ego  o g rom nego  w z ro ­
stu  w ą s ia te g o  żołdaka , w  kobiecej sa lopie  p rz e p a s a ­
nego  tyftykowym szalem.

Inn y  na m róz trzydz ies tos topn iow y o b w ija ł  się 
w  p łóc ienny  kaftan, do s tanu  zachodzący led w ie ,  
w  letni tu żu rek  lub krótki c e ra to w y  płaszczyk.

T e n  straciwszy lub d o b ro w o ln ie  zrzuciwszy w ł o -  
sa tą  g re n ad ie rsk ą  berm ycę ,  ciężki kask lub  s to s o w a ­
ny  kapelusz, pokrył g ło w ę  n iby zaw o jem  jakim szm a­
te m  chustki, łachm anem  w  k tó rym  n ad arem n ie  ga­
tu n k u  lub koloru, s tara łbyś się dopatrzyć , a lbo  n a ­
w e t  zasadził poduszkę, a że ta  p rze ta r ła  się, to  w ia t r  
co chw ila  unos i ł  z niej kęs  p ierza  lub puchu . •
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O w  p o k ry ł  się g rubym  kudła tym  w o jło k iem , n i­
by kob ie ta  d ro g o c e n n ą  chustką; t e n  zarzuc i ł  n a  sie­
b ie  czaprak jed yn y  pam iętn ik  po lubym  tow arzy szu  
n ie  jedn e j  w y p ra w y  ru m a k u ;  inny w  ba ran im  kożu ­
chu ,  przykrywszy nim św ie tn y  genera lsk i  un iform  
puszył niby kokietka św ieżą  m o d n ą  j e d w a b n ą  suknią.

Byli i tacy  którzy  przebra li  się w  szaty du cho ­
w n e ,  o rnaty , i kapy, inni w  kobiece stroiki, ci o b ­
w in ę l i  się w a to w e m i  kołdrami, o w i niby dzieci p o -  
Avijaki zatoczyli w  o k rą g  ciała całe sztuki p łó tna  lub 
sukna-.

A  to  byli szczęśliwsi, nie  drżeli od z im na jak
inni.

Chę tka  śm iechu  przecież jeżeli cię naszła, om i­
ja ła  zaraz, dość było je d n o  rzucić w  ó w  t łu m  sp o j­
rzen ie .

T u  w i ła  się m ara ,  w id m o  is to tne , znękane  gło­
dem  i z im n em ; tam  szkielet,  k tó ry  n ie p o jm o w a łe ś jak  
m óg ł jeszcze siłę rąk  i n ó g  z ach ow ać :  ten  idąc g r ę -  
znie w  śn iegu  pod pas, szamocze się chw ilę  aby w y ­
dobyć, a n iem ogąc  podołać , u tk w i ł  w  nim i tak p o ­
został, pozostał bo  zm arz ł:  ó w  znękany kilko tygo­
d n io w y m  po cho dem , w ypo cząć  chce, siada, zd rzem nął  
się, a zd rzem n ą ł  sn em  n iep rzebudzonym , śm ie rc ią :  
b o h a te r  P ira m id ,  W ło c h ,  N iem iec, ó w  G w ard z is ta ,  
k tó ry  zginąć potrafi,  a nie um ie  p o d d ać  się, w y p u ­
szcza z osłabłych rą k  karab in , ręce  skośniałe  od m r o ­
zu, n ie tnog ły  go dłużej p ias tow ać, a ten karab in ,  t o ­
w arzysz  jego  młodości,  to w arzy sz  do jrzalszego w ie ­
ku, jak  go ujął, aby G en e ra ło w i B u o n o p a r te m u ,  dać 
zw ycięz tw o, uszczknąć laury pod  M o n d o w e ,  M arengo  
M antuą ,  tak  służył B u o n o p a r te m u  K o n su lo w i ,  i s łu ­
żył Cesarzow i N ap o leo n o w i p ie rw szem u  pod A u s t e r -  
litz, J e n a ,  U lm em  i W a g ra m ;  p łaka ł rz e w n em i łzami 
s tary  żo łn ierz ,  p rzek l in a ł  ciężki los s w ó j ;  porzuc ić  
b ro ń  ty lu  la t  pam iątkę ,  tylu  la t cacko, kochankę ,  n i e -  
byłoż rozedrzeć  z całą przeszłością, a w  przyszłości 
n iew idz ieć  nic, jak  s ro m o tę ,  h a ń b ę ___

O w d z ie  za dzia łem  sw ojem postępow ał A r ty le rz y -  
s t a :  czem dla G w ard jaka  ka rab in ,  tern dla n iego  o w a  
a rm a ta ,  z niej niósł postrach  i śm ie rć  w  b i tw ach  
trzydziestu ,  z nićj n ie d a w n o  dw a la ta  dop ie ro ,  w i -  
w a to w e m i  radosnem i grzm iał w iw a ta m i ,  kiedy p o tę ­
ga  Cesarza  i przyszłość Francy j ,  us ta loną  być się zda­
w a ła  u rodz inam i ks iążęcia ,  k tó reg o  ko lebka  już k ró ­
lew ską  k o ro n ą  ozd ob ioną  była : a teraz k on ie  działo 
c iągnące  us ta ły  na siłach, z t r u d e m  ty lko  przez za­
spy ś n ie g ó w  przetłoczyć się m o g ły ,  j e d e n  i d rugi 
upadł,  d w a  tylko zostały, n ie sposób  c iągnąć  im dalćj, 
dow ódzca  rozkazuje  odprządz, do innego  przyczepić, 
b iedny  żo łn ie rz  ociera  łzę  w ijącą  w  o k u :  ja  cię

n ie  porzucę , szepce do s ieb ie ,  o s łab łem i ram ionam i 
z im n ą  b ro ń  obejm uje, s iada  przy nim , tu l i  się w  n ę ­
dzne  odzienie  i tak  ginie, bo  m róz  p rze ją ł  ciało, 
skośn ił  go, bo rozpacz re sz tę  si ł ro zp rzę g ła ;  szczę­
ś l iw y przecież, zginął bez s rom u, n ie  w idz ia ł  u k o c h a -  
nój b ro n i  w  ręk u  w ro ga .

J a k  to  już  rzek łem , obozu  ok iem  n ie  przejrzysz, 
w  nim ogniska suchemi szczapami i be lką  św ie ż o  ro ­
zebranych  d o m ó w  buchają  kłębami p ło m ien i  i dym u, 
roznoszą  nieco ciepła na okół, tuli się, popycha t łum  
zziębły i g łodny, im kto bliżej t ś m  szczęś liwszy. 
Ach to  roskosz, k tó re jby  n ie  oddał, nie  w iem  za j a ­
kie sk a rb y ,  ty tu ły ,  cóż dop ie ro  gdy kęs s t raw y  
znajdzie  s ię ,  a ja k a  o n a !  Zraz z n ied aw n o  co p a -  
d łego k o n ia ,  su c h a r  przy ogniu  z t ru dem  roz­
m iękczony ,  g arść  mąki rzu con y  w  miedziany kocioł, 
n ape łn iony  śn ie g ie m ;  żar  go to p i  choć z trudem , 
żo łn ierz  dosypuje  p r o c h u ,  on sól z a s tą p i ,  leje kilka 
krop e l  w ó d k i ,  co jak im ś  tra fem  jeszcze w  manierce 
została, i ma p o tr a w ę ,  z u p ę ;  co m u  inne  w y k w in tn e  
paryzk iego  s to łu ,  n iem a  p o r ó w n a n ia ,  d e lek tu je  się, 
sm aku je ;  szczęś liw iec ,  n ęd zne  życie na  dz ień  je d e n  
przedłużył,  o szukał g łód  na  dzień jed en .

Ależ nie cała o lbrzym ia  a rm ia  już  t u  z eb ra n a :  
szerokim  trak tem  —  bo  tr ak te m  step  ca ły ,  a  g ran icą  
jak ie  n ied os tępn e  m o k rad łe ,  czachar lub  d w ie  ko lu m n y  
armii P ła to w a  i W ilg ensz te jn a  —  sypie się w  o b o z o w i­
sko, co raz więcój ludzi; je s t  to  n iep rzeb rany  po tok , g ro ­
źny, niszczący, ło sk o t l iw y ;  przy ogn iskach  jeże li  nie 
w a lk a  wręcz, to  p rze k leń s tw a ,  spory  i w rz a w a .  P r z y ­
bysze daw n ie j  osiadłych chcą miejsca zająć, n ie  spo ­
sób  tam , ci b ron ią  s ię  u s tąp ić  choć na cal je d e n  od 
ogniska, w y da je  się dla nich cięższą od samćj śmierci 
o f ia rą ;  trz e b a  w ię c  b iednym  tu łaczom , n o w e  zakła­
dać o g n ie :  jakoż rzucają  się na  resztki d o m ó w  n ie ­
szczęśliwej w io sk i ,  rozrzucają  je , p o d w a la ją  belki, 
lub  całe zapalają chaty, tak jeszcze cieplój będzie ; 
mniejsza p rzek leń s tw a ,  łzy n ieszczęśliw ych m ieszkań­
ców , któż na n ie  daje baczen ie?  każdy myśli o so­
bie, s ieb ie  na w zględzie  i pamięci ma tylko.

W  kro tce  ni śladu zamożnego sioła, tylko pożar 
trzaska, tylko dym gęstym tu m a n e m  w znosi się pod 
mglis te, chm urne  b ezgw iezd n e  n ie b o :  posw arki
ustały, za to  w rz a w a  w zm ogła  się i dzikie ró ż n o ro ­
dne  wykrzyki, gdzie nie gdzie i piosenka zabrzmi, 
p iosenka francuzka, bo F ra n c u z  tylko jeden  m óg ł n u ­
cić w śró d  o w e g o  o k ro p n eg o  zniszczenia, m óg ł  zaha ­
czyć o sw ych  do leg liw ościach ,  o głodzie i chłodzie ,  
roz te rce  armij, w ś ró d  t r u p ó w  towarzyszy, p rzyjació ł 
i k rew nych .

W i a t r  świszczy, m ró z  w zm aga się, tu lą  się n i e -
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szczęś liw i silniej do  ognisk, ju ż  i w rz a w a  p ow oli  
u c ich ła :  gdy  n a  trakcie  z n o w u  łoskot,  rżen ie  koni, 
b rzę k  szabli,  ro z h o w ó r  żo łn ie rsk i ,  j e d e n  i d rug i oczy 
od  o gn ia  w  o w e  s tro ny  o d w ró c i ,  p o p a trzy  chw ile  
i o b o ję tn ie  poszep n ie?

—  M arszałek  N ey  z ty ln ą  s trażą  pow raca .  H a !  
z im no i ch łodno  im być  m u s i ,  n ie  zazdroszczę.

A le  dodaje  za raz :
—  N a sz a ta n a ,  b r a c i a ,  n a  ostrożności m ieć się 

potrzeba, oni nas  zechcą w y ru g o w a ć  od ogni.
—  A  toż d o  szab l i ,  do k a ra b in ó w ,  pokażem y im 

ostrze  b a g n e tó w ,  t u  miejsca niema, niech idą gdzie chcą.
—  T a k ,  tak ,  n iech  idą gdzie chcą, co nam  do 

nich, m am yż d la  n ich  zm arznąć?  —  jednom yśln ie  o z -  
w a ł  się t łum .

S traż  ty lna  jedy na  nadzieja arm ij ,  n ad c iąg nę ła  
w t ć j  chw ili ,  na  je j czele sam Ney, w a lecz n y  z w a le ­
cznych jak  go N apoleon nazywał,  g ru b e  fu tro  p ok ry ­
w a  go, s to so w an y  kapelusz p rzew iązan  ch u s tk ą ,  na 
g ło w ie  d ru g a  chustka po kryw a tw a rz  do oczu p r a ­
w ie ,  a  t e  oczy błyszczą, p ieką ,  t ą  sam ą dum ą, tą  sa ­
m ą  p o tęg ą  w zniosłego  ta len tu ,  w  up adk u ,  w  n ie ­
szczęściu, jak kiedyś u  szczytu fo r tun y  p o d  W a g ra m ,  
A u s te r l i tz  i J ena ,

P rzy w o ła ł  A d ju ta n ta :  da ł  rozkaz: A d ju ta n t  p o ­
n iós ł  go w  orszak dzielnych —  g ro źne  Vive 1’ E m -  
p e r e u r  zabrzmiało, bo  te n  rozkaz w szystk ich  po myśli, 
po  sercu, m ają z s ieść  z koni, m ają  odpocząć, ogrzać 
s ię ,  nabrać sił do ju trze jszych  t r u d ó w  i walki.

Lecz gdzie ogrzać się, gdzie odpocząć, o tóż  k ło ­
p o t;  miejsca n iem a przy ogniskach, a na  n o w e  ogn i­
ska niema d re w .

M arszałek  te m u  zaradził,  kazał u jąć  szable do 
ręki, u p rzą tn ąć  t łum  od kilku obszerniejszych p ło m ie ­
n i :  powstaje  z n ó w  k łótn ia ,  spór ,  k lą tw y, jeden  i d ru ­
gi wystrzał zabrzm iał,  lecz s ta ło  się jak  chciał Ney, 
ga rs tk a  jego w a le czn ik ó w  odpoczynek  m ieć będzie , 
ogień , ciepło , zasłużyła na  n ie  co m u resz ta  tłum u, 
n iech  g in ie  lub ra tu je  się jak  może.

R u g o w a n i  od ognisk n ieszczęśliw i rozchodzą  się 
p o  oboz ie  g ru bem i bandam i,  tu lą  się gdzie  mogą, ro z ­
k ład a ją  się na  śniegu, silniejsi w a lczą  z zgonem, 
słabsi g in ą  bez  pomocy lek a rsk ie j ,  bez os tatn iej p o ­
ciechy kap łana .  ___________

M O I) Y.
P ary ż , dnia 20. W rześnia 1845.

J e d w a b  i w e łn a  odgryw ają  już od w ie k ó w  na j­
g łów nie jszą  r o l ę  w  u b io ra c h ,  tkaniny z n ich  jedn ak

corok inaczej w yg ląd a ją  i ty le  tam  no w y ch  znajdziesz 
u do sk on a leń ,  iż w yzn ać  p o trzeba ,  iż są p ie r w ia s tk a m i  
najp iękniejszćm i i najpożyteczniejszem i w  toa lec ie  
damskiej.

O p ró c z  zwyczajnych tkan in  j e d w a b n y c h  i w e ł ­
n ianych  zna jdu ją  się w  tym  ro k u  b a rd z o '  k o sz to w n e  
tk a n in y ,  pek iny  p rz e ra b ia n e ,  p o m p a d o u r s  g r o s d e -  
to u r y ,  o r ie n ta ln e  atłasy w  su te  w z o r y ,  w e  w szy ­
stkich ko lo rach  n aksz ta łt  p łaskorzeźby , dam as ty  w e  
w z o ry  aksam itne ,  chińskie  atłasy, a lham bry ,  u lu b io n e  
alcyony w  lśn iące  kolory  i u p s t rzo n e  w  m iluchne  
w zory .  Ale i tkan iny  na u b io ry  n eg l iż o w e  są  zu­
pe łn ie  w  n o w y m  rodzaju. T ak  w idz ie l iśm y  np.-  tk a ­
niny w  kolorze  p e r ło w y m  ze sta lis tym  p o łączo ne  
w  paski a t ła so w e ,  tkan iny  w  prążki, w  k ra tk i  z up e ł­
nie n o w o  w y m y ś lo n e ,  kaszem ir —  g re n a d in y  i t. d.

P ie r w s z e  p łaszczykow e szlafroczki b ęd ą  c z a r n e -  
mi k o ro n k a m i o rzu co n e ,  aż us tąp ią  późnićj fu trom  
p ie rw szeń s tw a .

T akże  w idz im y  często szale i d ług ie  z czarnych  
k o ro n e k ,  podszy te  li l i jow ą lu b  z ie loną  k ita jką ; t u ­
dzież szlafroczki z c ie m n o -n ie b ie sk ie g o  pek inu  z t r z e ­
ma rzęd am i k o ro n e k  czarnych, k tó re  gładko z p rzodu  
ku d o ło w i  są przeszyte i s tan ik  ró w n ie  jak w yłog i  
okryw ają .

Z now ych  suk ien  w p a d ły  nam  szczególniej n a ­
s tępu jące :

Sukn ia  z m o ry  w  a t ła so w e  paski w  ko lorze  s ta ­
listym z t r zem a  szerokiem i fręzlami z j e d w a b iu  i stali . 
S tanik  w ysoko  zachodził,  z p rzodu  o tw a r ty ,  z m a le ń ­
kim szalikowym ko łn ierzem , k tóry  aż do przepaski się 
słaniał i ró w n ie  by ł orzucony  fręzlą z j e d w a b iu  i stali . 
K ró tk ie  u  nićj r ę k a w y  i oszyte d w o m a  rzęd am i fręzli . 
K ońce  długich r ę k a w ó w ,  były ku  d o ło w i p o w iększo ­
ne, tak, iż p od rękaw k i z białych k o ro n e k  z p o d  nich 
w yg ląda ły .

Szlafroczek z szerokiem i pasam i, z k tó rych  j e ­
d en  był l i l i jow o  c ieniowany, d rug i z cza rneg o  atłasu  
i naksz ta łt  koronki rob iony .  Stan ik  u  przepaski w e  
fałdy ułożony, rozszerzające  się na p iers iach  w ksz ta ł t  
w ach la rza ,  n iedochodzące  jed n a k  do szyi, aby w idać  
było g u im pę  orzuconą  lekką ko ronką ,  opadającą  na  
szlafroczek. Rodzaj te n  s tanika  w ygląda  bardzo  dzie­
wiczo i zdobi szczególniej p iękne  szyje. Na po w ło c e  
zna jd ow ały  się cztery  rzędy p od w ójnych  p a sk ó w  aksa­
m i tn y c h ,  li jow ych  z czarnem i razem. D olny  rząd  
był szerszy od gó rn e g o .  P o d o b n y  w ystró j  ' n ieco 
węższy u  r ę k a w ó w ,  k tó re  u do łu  szerzej się r o s -  
tw iera ły .

Objaśnienie ryciny.
1) Czepeczek  ko ron ko w y ,  zdobny  k w ia tam i.  Sukn ia  

m u ś l in o w a  orzucona sznureczkam i,
2) U b ió r  dziecka.
3) S tró j  głowy. Szlafroczek oszyty w s tążkam i a t ł a -  

sowemi.

R edaktor: N . Kamieński. Czcionkami N . Kamieńskiego i Spółki.


